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WARONKI PRZEDPŁATY:

W Plooku I w Łomży: Rocznie rs. 5, 
pólroczn. rs. 2 k. 60, kwartalnie rs. 1 k. 25.
Za odnoszenie do domu m iesięcznie k. 5.

Z przesyłką pocztową: Rocznie rs. 6, 
półrocznie rs. 3, kwartalnie rs, 1 k. 50.

Zagranicą: Rocznie rs. 8. półrocznie 
,-s. 4, kwartalnie rs. 2.

Numer pojedyAczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar­
nie i kolporterje p« miastach

i m iasteczkach.

Adres wydawnictwa:

w Płocku Rynek Kanoniczny.

W oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękopisy nie zastrzeżone
nie zw racają się.

0GŁ088ENIA po kop. 8 za wiersz 
petitowy lub jeg» miejsce. Za następne 
razy kop. 6.

REKLAMY na 1 stronie po k»p. 20 
(a wiersz.

N l i  ROLOOIA wiersz kap. 15.
W Warszawie przyjmują •g lesien if 

ajentnry: Uagra (Wierzbowa 8), Pio 
trewskiego (Senatorska 26), Beręsom  
Senatorska 32).

ia  mam

L ip n a  i 
hełm ica. 
y, towa- 
2,000 rb. 
- Wiktor

w ś re d -  
ca r .  b.

n a  rok 
p o rząd -

„E c h "

a w do- 
pocztow a 
ca.
:op. 3 5 .

W d. 18 m arca, t. j. w sobotę w ko­
ściele parafialnym , o godzinie 9 rano, 
odprawioną będzie W otywa za spokój 
duszy ś. p.

Józefa i Antoniego Synoradzkich 
na które uprzejm ie zaprasza się.

O G Ł O S Z E N I E

DI
Z dniem 1 stycznia r. b„ zakończył się 

drugi okres finansowy, działalności Towa­
rzystwa.

W zastosowaniu się do § 31 Ustawy, na 
dzień 17 (29) m arca 1899 roku wyznaczo­
ny został term in zwyczajnego rocznego ze­
brania ogólnego celem: 1) przedstaw ienia 
sprawozdania Zarządu za okres finansowy 
drugi, t. j. za rok 1898 i odnośnych wnio­
sków Rady. 2) raportu  Komisji Rewizyj­
nej, 3) budżetu na rok 1899, 4) rozdziału 
zysków osiągniętych z operacji w r. 1898 
i określenia dywidendy, od wkładów 10$. 
5) projektu założenia dla pracowników To­
warzystwa „Funduszu przezorności i pomo­
cy", 6) wyboru D yrek tora Zarządu w miej- 
ce wychodzącego p, Ja n a  Święcickiego, 
7) wyboru trzech członków Rady w miej­
sce wychodzących pp.: N eum arka Jakóba, 
Piechowskiego Ja n a  i W ęsierskiego W in­
centego, 8) wyboru trzech członków komi­
sji rewizyjnej i trzech zastępców tychże

Wszyscy wymienieni członkowie: zarządu, 
rady i komisji rewizyjnej mogą być wy­
brani ponownie.

Stosownie do §§ 31 ,  32 ,  3 3 ,  3 4  i 35 
Ustawy, na Zebraniu Ogólnem obecnym 
może być każdy członek Towarzystwa, lecz 
prawo głosu, jak również prawo być wy­
branym do Zarządu i Rady, mają tylko ci 
członkowie, których wkłady 10$ wynoszą 
sumę nie niższą, niż rb. 200 .  Do komisji 
rewizyjnej może być w ybrany każdy czło­
nek Towarzystwa. Członkowie jednak ko­
rzysta jący  z mniejszego ja k  200 rb. k re­
dytu, jeśli się znajdą na zebraniu ogólnem, 
w takiej liczbie, że ich wkłady 10$ wy­
niosą rb, 200, mogą upoważnić jednego 
z pośród siebie, do głosowania w ich 
imieniu.

Z uwagi, że stosownie do § 3 3  Ustawy, 
zebranie ogólne, o tyle uważa się za do- 
szłe do skutku, o ile w niem uczestniczy 
przynajmniej */s część wszystkich członków, 
10$ wkłady których, stanow ią przynaj­
mniej 7s część kapitału zakładowego— Za­
rząd uprzejmie uprasza pp. członków, tak 
tych, którym przysługuje prawo głosu, jak  
również tych, których wkłady 10$ nie 
dochodzą do rb. 200, o jaknajliczniejsze 
przybycie na Zebranie Ogólne aby ono mo­
gło przyjść do skutku w pierwszym terminie, 
a tym sposobem czynności Towarzystwa 
nie ulegały zwłoce.

I Stosownie do Ustawy, każdy z członków 
| ma jeden głos na zebraniu ogólnem, prócz 
| tego jednak  może mieć jeszcze dwa głosy 

z plenipotencji.

Drukowane sprawozdanie i listę człon­
ków Towarzystwa, każdy życzący sobie 
może otrzymać za zgłoszeniem się do biura 

; Towarzystwa.

ZEB! SI bez podniebienia 
w prawia nowym sy­

stemem

DENTYSTA OPPENHEYM w ŁOMŻY.

Kalendarzyk tygodniowy
Ś w ięc i K o śc io ła  Im io n a
R .-K a to lic k ie g o . s ło w ia ń sk ie

Środa 15 m arca Longina Dlugomiła
Czwartek 16 „ Eufroz., C yrjaka Ojcoslawa
Piątek  17 „ G ertrudy, P a try k a  Zbigniewa
Sobota 18 „ G abryela, C y ry lla  Boguchwała
Niedziela 19 „ Józefa Obi. N .M .P .  Bohdana
Poniedz. 20 „ Wolfrairia, Eufeinji Bolem ira
Wtorek 21 „ B enedykta Bogosława

Wschód słońca o godz. 5 m. 44.
Zachód słońca o godz. 6 m. 18.

Zmiana księżyca. P ierw sza kw adra d. 19 marca 
o g. 4. 48 rano

W ysok. wody na W iśle d. 10 marca 7 stóp 2 cali 
pod Płockiem . d. 11 „ 6 „  6 „ 

d. 12 „ 5 „ 11 „ 
d. 13 „ 5 G „

7 r 1 p .p .  9 w
T cm perat. w Plooku: C°<\. 10 m arca 2,0 12,4 7,2 

„ 1 1  „ 2,6 9.8 5,6 
„ 1 2  „ 2,2 12,2 7,2 
„ 1 3  „ 1,8 7,8 5,2

J a r m a r k i :  W  gub. 'płochej: 16-go m arca 
w Bodzanowie, 20 m arca w Dobrzyniu n. Wi­
słą, 21 m arca w W yszogrodzie, 23 marca w No­
wem M ieście (pow. płoński), 26 w Bielsku, 27 w 
L ipnie, w Chorzelach, w Goły minie, 28 w Dcbrz. 
nad Drwęcą, w Bieżuniu, w Raciążu, w Radzano­
wie, w Płońsku, 29 w Drobinie, w P rzasnyszu . 
30 m arca w Szreńsku.

IV gub. łomżyńskiej. 16 w Kolnie, 21 w Pułtusku, w 
Jedw abnie, w Śniadowie, w Różanie, w Grajewie, 
22 w O strołęce, 27 w W ysokiem Mazowieckiem 28 
w Staw iskach, w Łomży, w W iznic, w Czerwinie, 29 
w M yszyńcu.

W sprawie zapisu ś. p, Staniszewskiej,
Przysłowie powiada: „co napiszesz pió­

rem, tego toporem nie wyrąbiesz; ale wia­
domo, że czasami na tym świecie pisane 
albo drukowane słowo, zostaje się niestety 
tylko... słowem, gdy wcielenie jego w czyn 
zależnem jest od czyjegoś kaprysu. Można- 
by zaprawdę wysnuć dużo melancholijnych 
dumań o losie rozmaitych papierów, które 
powinny stać się czynem a skazane są na 
wygodną drzemkę w archiwach. Tak wła­
śnie staje się ? legatem ś. p. Staniszew­
skiej, byłej współwłaścicielki folwarków 
Kłeczków, Trzaski i innych w powiecie 
ostrołęckim położonych, Nieboszczka wi­
docznie była litościwą chrześcjanką, kiedy 
zapisała testamentem rb. 5 0 0  na pobudo­
wanie we wsi kościelnej Kłeczkowie szpi­
tala, czyli przytułku dla starców i kalek, 
pochodzących z parafji Kleczkowskiej.

Sumka ta, początkowo ulokowana w Ban­
ku Polskim, została następnie przeniesioną, 
jak  świadczą o tem papiery nadesłane do 
kasy pożyczkowej gminnej w Troszynie, 
do Banku Handlowego w W arszawie wraz 
z procentami i dziś urosła do wysokości 
6 ,0 0 0  rubli. Pokaźna ta sumka obecnie 
jest własnością mieszkańców parafji Klecz­
kowskiej,— szkoda by się bezowocnie zm ar­
nowała. Potrzeba więc, aby szlachetną 
wolę testatorki wprowadzić w czyn. Boć 
jeśli mamy fundusz, to czy możemy pozwo­
lić, aby chory biedny staruszek albo sta­
ruszka, nędznie odziani, drżąc od zimna i 
głodu, chodzili od chaty do chaty po ja ł­
mużnę? lub też skuleni leżeli gdzieś pod 
płotem? Czyż nie powinniśmy, jeśli chce­
my być prawdziwie litościwymi chrześcja-

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Kagrodzona na konkursie B(jrłosu“ z funduszu ziemian K rośniew ickich 
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Ludwikę Godlewską.
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W ybuchnęła śmiechem, Ładysz zaś popatrzył na 
Hańkę.

— W samej rzeczy, zrobiła pani dobre spostrzeże­
nie. Oczy panny Borskiej robią teraz wrażenie sreb r­
nych. Są bardzo zmienne.

— 01 bardzo. A ja  lubię, żeby na mnie patrzyły 
ciepłe oczy, takie ja k  mamuleczki, albo Melci. Jestem

v bardzo niem ądra, wiem, ale na t )  nie poradzę.
Ładysz się uśmiechnął. Już nie raz widział pannę 

Janinę u Stanisławów i dziś nie pierwszy raz spostrzegł, 
jakie to ładne dziecko i zabawne.

— A moje oczy są jakie: takie, ja k  panny Hańki, 
czy takie, jak  mamuleczki? — zapytał.

— Pańskie?
Przechyliła główkę, patrzy ła na niego przez chwilę, 

a potem się cudownie zarum ieniła i poczęła nerwowo 
skubać paluszkami serwetę.

— Pan ma dobre oczy, dobre i c iep łe .. ale - ale 
nie mogę długo w nie patrzeć i, i też się boję, tylko 
inaczej...

— Inaczej? Może pani mogłaby mi wytłumaczyć 
tg różnicę?

Nieśmiało podniosła na niego czarne rzęsy i znów 
je spuściła, coraz bardziej zarumieniona.

— 0 , nie! nie mogę, nie wiem, już powiedziała,m, 
że jestem bardzo niemądra! Czy można panu włożyć 
kawałek kapłona?

—  Proszę.
Nie spuszczał z niej oczu i pomyślał, że gdyby był 

malarzem, nam alowałby ją  na tle bzów i kalin, otoczoną 
pyzatymi dziećmi wsi, z pękiem niezapominajek w ręku. 
Zosia Mickiewicza nie powinna być blondynką, tylko 
taką właśnie, ja k  Janka, ciemno-wiosą, z oczami, jak  
modraki, z różami na śniegowej buzi. Żona —  kochan­
ka, tak, a reszta?

Ładysz był w tym wieku, w którym  mężczyzna pa­
trzy na panny ze szczególną uwagą i mimowoli zadaje 
sobie pytanie: a może ta?

Teraz przeniósł oczy na H ańkę, obok której siedział 
Bolesław, promieniejący, bo jeszcze nigdy nie słuchała 
go tak  uważnie i nigdy nie patrzyła na niego tak  ser­
decznie.

Panna Jan k a  podchwyciła to spojrzenie.
— Powiem panu jeszcze jedną tajemnicę, ale mnie 

pan nie zdradzi?
—  JSie.
—  Stach bardzo chce, żeby panna H ańka wryszła 

za Bolka, i Bolek jest śmiertelnie zakochany. Widzi pan?
Znowu się roześmiała, a jemu ten śmiech wydał się 

teraz bezmyślnym. Prócz tego uczuł nagłą niechęć do 
Hańki.

Jakto? Ona wie o tych projektach i pozwala temu 
blagierowi, temu społecznemu zeru, jeżeli nie minusowi, 
siedzieć tuż przy sobie i tak na siebie patrzeć? Nie, 
kobiety nie zrozumie żaden mężczyzna. Oto jemu, Ła- 
dyszowi, koledze i przyjacielowi brata , nie chciała wczo­
raj podać ręki. P ury tanka, czy gęś nieoswojona? A dziś? 
Ten Stanisław jest poprostu idjota. Tylko ona chyba 
za takiego Tygłowskiego nie wyjdzie Chociaż, kto tam 
pozna kobietę. Może także się w nim kocha? Taki 
ładny chłop.

Tymczasem ładny ehlon. począł się niecierpliwić, bo 
mu przeszkadzano. Młody Wieżajski, ów blady student,

syn doktora Wieżajslciego, który był niegdyś nauczycie­
lem młodych Borskich w Rucinku, siadł i co chwila mie­
szał się do rozmowy, a właściwie rozpoczynał zupełnie 
inną, niż pan Bolesław sobie życzył.

— To pani była dzisiaj u naszego starego?— zapy­
tał właśnie wtedy, gdy młody doktór kończył spraw o­
zdanie o konsyljum, na którein dwie naukowe powagi 
popełniły omyłkę, on zaś odrazu postawił trafną dja- 
gnozę.

— Byłam — odpowiedziała H ańka. — Przyniosłam 
te notatki, o które ojciec pana pisał do mnie. Pozbie­
rałam , gdzie się tylko dało, wielką moc przepisów i re­
cept nawet takich, w których główną rolę odgrywa szerść 
z kociego ogona, wosk gromniczny i mały palec um ar­
łego dziecka, ale pan Wieżajski jest bardzo dobry, bo 
mi dziękował za wszystkie.

Student odparł:
— Wiem. Był dziś taki rozmajony, jakby  się na­

jad ł ślazowych karmelków i przy obiedzie ciągle opowia­
dał o Rucinku.

A Hańka uśmiechnęła się, usłyszawszy to studenckie 
określenie dobrego humoru, i spytała ciekawie:

— Czy pan wie, na co mu te przepisy potrzebne?
— Pisze porównawcze studjum medycyny naukowej 

i ludowej roślinnej, ale nikomu nic z tego nie przyjdzie, 
bo do biurka schowa i koniec.

—  To szkoda — zauważyła Hańka.
— A szkoda, bo stary  ma kapówkę, oho! kokos 

jest, tylko dziwaczeje, bo... pani wie.
Tu trzecim palcem prawej ręki prztyknął się nie­

znacznie w szy.ę i dodał smutniej:
—  Profesor Konic, ten co ma za żonę tę szampań­

ską warjatkę i siedzi w gram atykach, to jego zły duch. 
Ile" razy patrzę na starego Tygłowskiego, to mi tak zimno, 
jakbym miał piskorza pod koszulą.

(C. d .  n . ) .



H A

n a m i  — lepiej opatrzyć ich nędzę? Wszak 
zbrodniarze i złodzieje osadzeni w więzie­
niach, mają zabezpieczony lepszy byt od 
tych nieszczęśliwych, którym się należy 
wypoczynek, opieka, ciepły kącik i ciepła 
straw a! Ula czego więc zamykamy oczy, 
zatykamy uszy i, kiedy łatwo można, nie 
chcemy przyjść w pomoc tym prawdziwym 
nędzarzom? Kiedyż więc oni doczekają się 
tego przytułku, na który szczodrobliwa i 
hojna ręka przekazała fundusz? Sprawa 
ta  niejednokrotnie była przedstawiana na 
zebraniach ogółowi parafjan, aby podnieść 
tę sumę, kupić plac, pobudować domek 
i urządzić przytułek na wzór innych mia­
steczek i wsi. Lecz niestety! na to rozumu 
nam brak, każdy z nas w danym razie 
rządzi się egoizmem i o kwestji tak po­
ważnej słuchać nawet nie chce, bo brak 
nam czasu na kłopot niepotrzebny. Ale 
na procesy, na skargi, na denuncjacje i 
szyderstwa, na wytykanie urojonych wad 
i błędów ich, to my mamy aż nadto czasu 
i pieniędzy.

Szanowna Redakcja raczy powyższy a r ­
tykuł umieścić w szpaltach swojego pisma, 
a może ktoś z intelligiencji naszej wiejskiej, 
rozjaśniwszy ogółowi, poprze tę sprawę, 
boć przecie mamy i pana wójta i nowego 
proboszcza oraz obywatela ziemskiego, obu 
bardzo zacnych i wspaniałomyślnych ludzi 
a w dodatku i kilku jeszcze drobnej szlach­
ty.... czasami zadzierających nos bardzo 
wysoko. AbdanJc.

Kasa literacka
a właściwie w brzmieniu doslownem „Kasa 
warszawska przezorności i pomocy dla li­
teratów i dziennikarzy", o której zatw ier­
dzeniu nam doniesiono, wywołuje na szpal­
tach pism warszawskich zupełnie uzasad­
nione i naturalne objawy radości. l i te r a t  
polski i dziennikarz nie byli niczem dotych­
czas zabezpieczeni na swych stanowiskach 
chwiejnych i nieraz zarabiający piórem mógł 
się znaleść wraz z rodziną bez dachu i bez 
chleba. Ludzie, którzy bądź co bądź wy­
rażają życie umysłowe społeczeństwa, k tó­
rzy pracują nad jego rozwojem, godni są 
tych instytucji zabezpieczających ich w wy­
padkach nieprzewidzianych. Przecież to 
nieraz za ich pośrednictwem zakładają się 
tego rodzaju instytucje dla pracowników 
z innych gałęzi. Tuszyć sobie również mo­
żna, że kasa ta będzie spójnią łączącą w 
pewnych okolicznościach literatów, którzy 
nie mając dotychczas ogniska, gdzieby mo­
gli wzajemnie się porozumieć, chodzili samo- 
pas. Kasa wreszcie będzie pewnego ro ­
dzaju instytucją moralną, na k tó rą  oglądać 
się będzie pracownik pióra, dotychczas po­
pełniający nieraz grzeszki różne, wyklu­
czone nie tylko z etyki literackiej ale i ze 
zwyczajnego kodeksu prawnego, gdyż przy­
jęcie do grona uczestników kasy odbywać 
się będzie nie tylko na zasadach przepisa­

nej prawomyślności, ale pożądany będzie 
ze strony kandydata pewien poziom etyczny, 

j Dla zapoczątkowania funduszów na rzecz 
przyszłej kasy redakcja „Muchy" wydaje 
jednodniówkę p. t.: „Grosz do grosza“ , na 
którą złożą się utwory wszelkiej treści i 
formy (poezja, nowelki, humoreski, aneg­
doty, fragmenty, aforyzmy i t. d.) ze strony 
wszystkich literatów krajowych i zagranicz­
nych, piszących po polsku. Jednodniówka 
ta sprzedaw ana będzie na rzecz kasy, a 
taki zbiór utworów będzie niewątpliwie cie­
kawy i znajdzie się w każdym domu.

Redakcja naszego pisma chętnie może 
pośredniczyć w gromadzeniu i przesyłaniu 
utworów do przyszłej jednodniówki, jeżeli 
literaci i piszący ze stron naszych zechcą 
je nam powierzać.

Życzyć należy powodzenia jaknajw ięk­
szego naszej kasie, od powodzenia jej za­
leży może rozwój i powodzenie literatury  
polskiej.

P Ł O C K .

Prośba. Kloby z szanownych czytelników 
„E ch“ posiadał niepotrzebny już dla niko­
go w rodzinie fotel na kółkach, proszę za­
ofiarować go przytułkowi naszemu starców 
i kalek wprost teatru. Są tam paralitycy, 
od kilku la t przykuci do łoża boleści. Czyż­
by nie było dobrodziejstwem dla tycli bie­
daków, ażeby w ładny dzień letni wywieść 
którego na powietrze świeże, niechże raz 
może ostatni ujrzy ten świat boży, niech 
wysłucha choćby raz jeszcze nabożeństwa 
w kościele, bo przytułek płocki nie posia­
da dotąd własnej kapliczki.

Od la t pięciu leży w przytułku nauczy­
cielka sparaliżowana, osoba inteligientna, 
wychowana w domu magnackim—jenera ła  
Szembeka. Wspomina ona kilku dygnitarzy 
ze swej rodziny, k tórych przeżyła. Ma o- 
becnie 90 łat i dobrze pam ięta ważniejsze 
zdarzenia bieżącego stulecia. A jak  umie 
cierpieć z godnością, jak  pociesza cierpiące 
wspóltowarzyszki niedoli, ja k  dzieli się z 
drugimi, każdym otrzymanym groszem, każ­
dym lepszym kąskiem.

Są także dwie staruszki ze sfery obywa­
telskiej— z zamożności przez rozmaite kole­
je  życia zeszły pod dach dobroczynny.

Dla czego tak  mało pamiętamy o tem 
zbiorowisku nędzy ludziej? Okażmy im na­
sze współczucie, a Bóg dobry dozwoli nam 
dożyć wśród swoich... Niech nam życzliwa 
ręka podaje do ostatniej chwili życia ka­
wałek chleba, a serca blizkich niech pod­
trzymują siłę w cierpieniu. Piocczanka.

Most na Wiśle, łączący oba brzegi rze­
ki, w tyra roku o wiele wcześniej będzie 
ustawiony, niż łat poprzednich. Już w prze­
szłym tygodniu rozpoczęto roboty około 
spajania przesęł i obecnie most już jest 
gotów.

Statki już ustanowiły stały  ruch tregu- 
larny jazdy z Płocka do W arszawy i W ło­

A

cławka, ja k  to widać z ogłoszenia pomie­
szczonego na stronicy ostatniej naszego pi-
sma. . .

Wybory w Tow. Wioślarskim. W dniu l  
b. 111. odbyło się ogólne zebranie doroczne 
członków Tow. W ioślarskiego. Po odczy­
taniu spraw ozdania rocznego z treścią k tó­
rego poznajomiliśmy czytelników w nume­
rze przeszłym, po rozpatrzeniu wniosków 

| komisji rewizyjnej, przystąpiono do obli­
czenia głosów z list wyborczych, których 
ogółem złożono 76. Powołani zostali do 
komitetu pp. A. Broniewski (74 głosów). J. 
Ligowski (73), M. Moszczeński (06), J . Ru­
dziński (44), E. Rudzyński (44), E . P rzed­
pełski (35) i łl. W olski (34). Do komisji 
rewizyjnej pp. Wł. Sztrom ajer (36), J . Zbo­
rowski (31) i k .  Grabowski (31). Na kon­
tro lera p. J. Mądrzejewski (34), do komi­
sji regatowej pp. K. Staszewski (65), W al. 
Ostrowski (64), Rob. Kuncinan (35) i Fr. 
Kowalkowski (29).

Wiosna. W dniu 21 m arca słońce znaj­
dować się będzie na równiku. Oświeca ono 
wtedy połowę ziemi od bieguna do biegu­
na, wskutek czego na całej kuli ziemskiej 
dzień wtedy jest równy nocy. Słońce znaj­
duje się wtedy w punkcie porównania dnia 
z nocą i od tej chwili na półkuli połnoc- 
nej dzień staje się coraż dłuższy.

W dniu tym zaczyna się wiosna kalen­
darzowa. Ale od tygodnia już praw ie ma­
my prawdziwie czas wiosenny. W szystko 
wyległo na ulicę: starcy  wygrzewają się na 
słońcu, dzieci w wózkach lub na rękach 
nianiek uśmiechają się rozkosznie ku błę­
kitom, na twarzach wszystkich znać oży­
wienie, wywołane budzącem się życiem.

Zakład artystyczno-rzeźbiarski drzewny 
p. Bejma znanym je s t nietylko mieszkań­
com Płocka, ale i w dalszych stronach. 
Niedawno podziwialiśmy wyrobioną w tym 
zakładzie ram ę artystyczną, k tó ra  rzeczy­
wiście czyni zaszczyt sztuce płockiej. Ra­
ma ta wyrobiona z różnych gatunków  drze­
wa, a rysunek je j nadzwyczaj ujmujący i 
pięknie wyrobiony. Części metalowe (liście, 
kw iaty) wykute zostały na miejscu ze sre­
bra. Ram a ta w ysłaną została do P ete rs­
burga.

Bazar. W (lilii! 14. 15 i 16 b. m. odby­
wać się będzie przyjmowanie zebranych przed­
miotów, w d. zaś 18. 19 ,20  i 21 otwarcie i 
sprzedaż produktów spożywczych i przedmio­
tów. Poniżej podajemy listę osób, którzy pro­
szeni są do przyjęcia warty w dnie i godzi­
ny. Odbiór przedmiotów: wtorek od 10 — 12 
przed poł.: p. Zaleska i p. Waśniewski od 4 
— 7 po pł.: p. Zaleska i p. Rudziński; środa 
od 10 —12: p. Zaleska i p. Lenczewski, 4-— 
7 p. Zaleska i p. Sztromajer, czwartek 10 — 
12 p. Zaleska i p. Janicki, 4 — 7 p. Zaleska
i p. Hon. Wolski.

Sprzedaż  w bazarze.  18-go  m arca  JO — ł 
po poł.: panie Z ienkiewicz,  Zborowska, W. Za­
leska, pp.  W aśn iew sk i ,  Pauli ,  Lenczewski,  
Wolski;  1 — 4 po poł. pp. Z g liczyńska ,  W a ­

gner, Olimpia Wolska, pp. Grabowski, Pa. * 
procki, Plocer; 4 — 7 po połd. pp. Szylinga 
Rutska, Robakiewicz, pp. Rudziński, Przed, 
pełski, Kalkstejn, Czachowski.

19-go m arca.  1 — 4  po połd.: pp. P locerJ  
Paprocka ,  M akow ska,  pp. Chądzyński,  Rut- 
ski,  Baliński,  Z g liczy ń sk i;  4 — 7 po poł. pp. 
M ądrze jew ska ,  Miller, M aruszew ska ,  pp. £ 0.j 
strzewski.  K un tzm an ,  K irkor i Fr .  Kowalewski.

20-go  m arca .  1 0 — 1 pp. Lubowidzka, Lut- 
ter,  JLigowska, pp. L. Jan ick i ,  J.  Szymański,' 
Gutkowski;  1 — 5 po poł. pp. Kalksztejn, Ko- 
s t rzębska ,  Ja ro ck a ,  pp. Wodziwodzki,  Miecz, 
nikowski i S z trom ajer ;  5 — 9 po poł. pp. £ a. 
m ińska,  Jez ie rska ,  Gośeicka, pp. Szymański, 
Dsakiewicz,  Koźmiński i L. Dzierżanowski.

2 1 -g o  m arca .  10 — 1: pp- Gutkowska, De- 
t ry ,  Chm ielińska, pp. W idulińsk i ,  R. Żocho- 
wski,  M aruszew sk i ;  1 — 5 pp. Brudnieka, Be- 
reza, Bauer,  pp. Pogroz ińsk i .  Gościcki, Z. 
Z aniewski;  5 — 9: pp. Aksam itow ska ,  Zien­
kiewicz, Zborowska; pp.  L igowski,  Święcicki, 
Z ienkiewicz,  Zborowski,  Kalinowski.

L ic y ta c ja  p rzedm iotów niewyprzedanych od­
będzie się  podczas osta tn iego  dyżuru.

Na bazar, nadesłano  j u ż  przedmioty zbliż- 
szych  i d a lszych  okolic . Z Okalewa od pp,. 
Chełm iekich  nadesłano w y ro b y  dziewcząt wiej.> 
skicli ze wsi Okalewa, Sadłowa i Długie; n, 
Celina C h rząszczew sk a  z Leonowa z górą (SU 
przedmiotów, pomiędzy k tórymi 28 doniczek 
kwiatów c ra n ż e ry jn y ch ;  cukrownie: Ciecha­
nów 2 4 0  ft. cu k ru ,  Młodzieszyn 100 ft. cu­
kru; f a b ry k a  p a p ie ru  w Soczewce skrzynie 
p a p ie ru  i kopert  i t. d.

T ak  więc, dochód z bazaru ,  który stanowi 
jed en  z g łó w n ie jszy ch  zas iłków rocznych ? 
budżecie  T o w a rz y s tw a  Dobroczynności  zapo­
wiada się dobrze i j e s t  nadzieja ,  że dochód 
ten nie będzie m n ie jszy m  od zeszłorocznego.

Ofiary na nogi sztuczne dla biednej dziew 
czyny: Zebrane  przez  M. Jez .:  od J.  M. z C.
1 rb.,  S. M. 50  k., C. 50  k., Kat. 20 k,
X. X. 9 2  k., M. W. 25  k.,  uczeń 1-ej klas;
10  k., ks. J .  S. I rb. A. S. 25  k.

Razem 4 rb. 7 2  k., a  z poprzednimi l(jj 
k. 1 2 = 1 6 8  rb. 8 4  k.

Ł O M Ż A .

Wybory straży. Z powodu zastosowani!
nowej ustawy norm alnej w organizacji na­
szej straży  ogniowej, wybory tegoroczny 
zostały jeszcze w strzym ane przez p.nacja 
n ika gubernji do czasu zaprowadzeni! 
zmian proponowanych.

Jubileusz. W d. 11 b. m. p rałat tutej­
szego kościoła ks. K onstanty Krajewsi 
obchodził jubileusz 50-lecia swego kapłań­
stwa. Zebrani w dniu tym licznie parafw 
nie wysłuchali wotywy, odprawianej prze 
jub ilata  w asystencji duchowieństwa para­
fialnego, po ukończeniu k tórej sędziwy ka 
p łan  ściskał głowy duchownych, oo. Ka 
pucynów i wiernych. Jub ilat liczy obecni1 
7 8  lat wieku, ale nie robi nawet wrażeni 
starca, bo wygląda bardzo zdrowo.
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fi/'!...Budzisz mnie pocałunkiem promienia ciepłego?
Tkliwie w oczy mi zaglądasz i każesz patrzyć na 

J' poczynające się życie. Ukazujesz mi, jak  pod twUn 
tchnieniem życiodajnMn pierzchają ostatnie ślady ińur- 
twoty, znikają ostafflie pleśnie, — i chcesz prowadzić 
mnie na pola, prowadzić do rzek brzemiennych wodami, 
tak  żywo falującMni. Każesz mi wsłuchiwać się w szmery 
i szepty, jakie z^ o n a  matki—ziemi się dobywają, wnikać 
w szum podnieconej dąbrowy.

Zwracasz uwagę moją na pierwsze okna, które dziew­
czyna otwiera na oścież, poczuwszy powiew wiatru cie­
plejszego, na pierwszy klekot bociana wracającego do 
gniazda, na pieśń skowronka, unoszącego się w błękity, 
dajesz mi pierwszy kwiatek świeżo rozkwitły.

....I czemuż mnie budzisz, czemuż rai sen przerywasz?
Mówisz, że niedźwiedź opuścił już swój barłóg, że 

żaba powstaje ze swego odrętwienia, że motyl się już 
ocknął, że soki żywiej w roślinach poczynają krążyć.

....Czemuż mnie budzisz?
Tak dobrze mi było spoczywać w puchu marzeń pod 

przykryciem widziadeł rozkosznych. Tak chciałbym śnić 
na wieki w tych obrazach. Nie czuleni żadnego bólu 
w tym spokoju, żadna troska mnie nie trwożyła. Nie 
niepokoiła mnie myśl o zdobycie kwiatu, na którym po­
trzebowałbym szukać soków pożywnych, nie walczyłem 
z braćmi o miejsce dla mego bytu, nie potrzebowałem 
kryć się ze sweui istnieniem. W kącie, gdzie znalazłem 
przytulenie, rozpłynąłem się w myślach szczęśliwego 
wszechistnienia, gdzie tony i barwy zlewały się tak har­
monijnie, gdzie wcale zgrzytu nie słyszałem....

Flisy już barki ściągają na w dy, bracia już ostrzą 
lemiesze i z iarna oczyszczają. Przyszła godzina tworze­
n ia ,—trzeba tworzyć, trzeba płynąć, trzeba orać, trzeba 
siać,— mówisz? .

I wabisz mnie wszystkimi rozkoszami tw m ii, łasko­
czesz mnie wciąż promieniem przejrzystym , tchniesz życie 
w odrętw iałe członki moje ciepłym oddechem i wołasz, 
żebym wstawał.

Pam iętam  cię rozkosznico— kusicielko, jak  ranie wa­
biłaś kiedyś. Unosiłaś ranie na skrzydłach natchnienia, 
a jam  śpiewał pieśni na cześć twoją, i budowałem 
gmachy szczęścia, wiedziony w iarą w potęgę twoją. Ale 
przyszły zawieje śnieżne, przyszedł mróz biały i zawiane 
zostały moje ułudy, a krew  w mych żyłach zastygła. 
Tak byłem szczęśliwy w tym letargu, a ty ranie znowu 
budzisz?

Trzeba płynąć,— mówisz?
Ale barka moja ciężka i dużo mielizn na rzece, które 

mogą osadzić mnie w biegu. Dużo odmętów na mym 
torze, które mogą unieść ją  tara, gdzie nie pragnę pły­
nąć, może wiry roztrzaskają nawet łódź moją. Czy 
dasz rai moc do borykania się z falami, czy dasz mi silę 
do ich zwalczenia, czy dasz mi wiadomość, ja k  mam kie­
rować łodzią mą?

Trzeba orać,— mówisz?
Na roli tyle kamieni, k tóre żelaza szczerbią, tyle 

chwastów, które orkę utrudniają. Zapuszczono moje 
niwy, pola opoką się. stały, chociaż tak często zraszano 
je  łzami. Czy dasz rai pług, któryby umiał k rajać te 
skiby, czy dasz rai siłę, abym umiał pokierować narzę­
dziem?

Trzeba siać,— mówisz?
Nie wszystkie ziarna, które rzucani w ziemię, przyj­

mują się i k iełkują, wiele z nich ginie marnie zagłuszone 
w walce z zielskiem.

Trzeba tworzyć — powtarzasz?....

....W idzę nad ziemią błękit nieba czysty, widzę 1  
ziemia zieje oparam i mgieł przy topnieniu lodów, ft 
trzę na słońce życiem błyszczące, i czuję odruchy budzi 
nia się wszechżycia. Powietrze g ra  pieśnią rozniecali 
i widzę, ja k  wszyscy śpieszą na rolę. Czy oni wszysr 
tworzyć będą? Co? — ich głosy ziewają się w jedt 
oddech twórczy, w jedno pragnienie tw orzen ia ,— 1 
starca, grzebiącego ziemię w grządkach swego ogróif 
bez myśli, czy się doczeka na jesieni owocu z wpuszes 
nego w nią ziarna aż do dziecka, które również r,f 
w ziemi i sieje nasiona z prom ienną nadzieją, że zry* 
będzie owoce słodkie... Al czuję, ja k  wszystko tętni i. 
ciem, jak  wszystko wre chęcią tw orzenia..

Miałżebym sara śnić w mojem skostnieniu, cliocii 
by nawet w snach tęcziwych? Miałżebym nie przjl 
czyć się do tej grom ady tworzącej?...

Czuję ciepło w mych żyłach, zimno gdzieś ocW 
zdrętw ienie ustępuje. T ętna moje skaczą żywiej, 
pow racającą myśl świeżą, członki moje nabierają 
ści i jędrności, odczuwam ja k ąś  żądzę i pragnienie, j

....Zrywam  się, idę za tobą, przyłączmy się do § 
mady.

Będę z nią o ra ł, aby przysposobić ziemię, ? 
w nią ziarna rzucał na chleb przyszłości, będę twor 
i budował...

Jakież życie, pełne siły, czuję w sobie, jakąż c 
niepohamowaną w lałaś we mnie ciepłymi pocałunki 
ja k  mnie rozgrzałaś o rozkosznico — \taosnol
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Po obchodzie w kościele jubilat powró­
ciwszy do domu, przyjm ował gości, którzy 
składali mu życzenia, aby długo jeszcze 
pracował dla dobra Kościoła. Ks. Krajew ­
ski, jakkolw iek niedawno przebywa w Łom­
ży, zyskał sobie ogólnie serca i życzliwość 
naszą.

Czysty zysk z przedstawienia am ator­
skiego na dochód uczniów niezamożnych w 
tutejszych gimnazjach wyniósł rb. 90. Do­
chodu brutto otrzym ano 131 rb. Amatorzy 
występujący poraź drugi w „Grubych ry ­
bach" wywiązali się znakomicie ze swego 
zadania.

Pożar. W  dniu 9  b. m. o godz. 12-ej 
w nocy, miasto nasze zaa la rm ow ane  zostało 
sygnałami s t ra ży  ogniowej. Ogień wszczą ł  
sie przy u l icy  S ta re -J a tk i  w sąsiednim  pod­
wórzu, gdzie m ieszczą  się  p rzy rządy  s t r a ża c ­
kie. S trażacy  prędko ugasili  pożar przez za­
tamowanie kom unikac ji  z ogniem, ro z ry w a ­
jąc  pa lące  się  budynki .

Z  naszych okolic.
Z Sierpca. Obywatele miejscowi posta­

nowili otworzyć powtórnie przytułek dla 
osób niezdolnych do pracy, który zwinięto 
od roku z powodu braku funduszów.

W przytułku znajdowało się 10 osób.
Sklep spółkowy w Dobrzyniu n. W. roz­

wija się pomyślnie. K apitał obrotowy w ro­
ku zeszłym doszedł do sumy 2 9 ,1 1 0  rub. 
7(5 k., czyli o 4,754 rb. 87 k. więcej, niż 
w r. 1897. Zbyt mały dochód ze sprze­
daży wódek w płynął ujemnie na zmniej­
szenie się procentu od wkładów, należnego 
udziałowcom. Natom iast filja sklepu w Tłu­
chowie, nie przyniosła wcale zysku. Nie­
powodzenie to, jak  wyjaśnia „Zorza," jest 
wynikiem niedostatecznego w glądania sto­
warzyszonych w sprawy sklepowe.

Ostrołęka. Kasa pożyczkowo-oszczędno- 
ściowa dla urzędników, istniejąca od roku 
1882 rozw ija się dobrze. Sprawozdanie z 
roku przeszłego, podaje liczbę uczestników 
kasy: 73 osób; kapitału  w dniu 1 stycznia 
1898 r. posiadała kasa 6,834 rb. 68 kop. 
W ciągu roku 1898 wkłady członków obo­
wiązkowe wynosiły 1,441 rb. 50 k., sk ład­
ki dobrowolne 79 rb., procenty od kapi­
tału zasobowego 562 rb. 5 k.

Obrót roczny ka^y w' r. 1898 przedsta­
wia się nieźle. Na początku roku posiadała 
kasa w pożyczkach 3,450 rb. 17 k. W cią­
gu roku wypłacono pożyczek— 11,591 rb. 
Razem pożyczki wynosiły 15,041 rb. 17 k., 
spłacono pożyczek 8,378 rb. 30 k. W koń­
cu roku pozostało pożyczek niespłaconych 
6,662 rb. 87 k.; gotówki w kasie 903 rb. 
35 kop. Najwyższa z wydanych pożyczek 
wynosiła 800 rb, najniższa 10 rb.

Strat poniosła kasa w ciągu roku 8 rb., 
z powodu śmierci jednego z członków, k tó­
ry otrzymał pożyczkę bez poręki.

Dochody z lasów. W sprawozdaniu ro- 
cznem departam entu leśnego znajdujemy 
kilka ciekawych cyfr, dotyczących docho­
dów za rok 1897 z lasów rządowych w 10 
gubernjach Królestwa. Przestrzeń, zajęta 
pod lasy rządowe (639,840 dziesięcin) dała 
ogółem 3,814,921 rb. dochodu; ponieważ 
rozchód wynosił 391,813 rb., pozostało 
3,423,108 rb. netto (przeciętnie 5 rb. 35 k. 
z dziesięciny). Z poszczególnych gubernji 
21,270 dziesięcin, zajętych pod lasy rzą­
dowe w gub. płockiej — dało czystego do­
chodu, po odtrąceniu wydatków— 89,417 rb. 
(4 rb. 20 kop. z dziesięciny); 99,470 dzie­
sięcin leśnych w gub. łomżyńskiej przy­
niosło dochodu czystego 394,258 rb. (3 rb. 
96 k. z dziesięciny).

Zestawiwszy dochód 10 gubernji z do­
chodami w Cesarstwie, dojdziemy do wnio­
sku, że dochód brutto, otrzymywany z la­
sów w Królestwie Polskiem, wynosi 10% 
dochodu ogólnego, rozchód zaś b% ogólne­
go rozchodu w Państwie; dochód netto wy­
nosi również 10% ogólnego dochodu czy­
stego; co do zysku przeciętnego z dziesię­
ciny, zysk z dziesięciny w Królestwie 5 rb. 
35 kop. przewyższa znacznie zysk prze­
ciętny w Cesarstwie (41 razy), (13 kop. 
z dziesięciny).

Budżet ni. Ostrołęki na rok  1899 okre­
śla wysokość projektowanych wydatków cy­
frą ogólną— 10,534 rb. 79 kop.  ̂W ydatki 
stałe wynosić będą 7,933 rb. 97 k., wy­
datki nadzwyczajne— 2,600 rb. 82 k. N aj­
większą pozycję w rubryce wydatków s ta ­
łych przedstawia wynagrodzenie urzędników 
magistratu—3,480 rb., następnie idzie opła­
ty  kwaterunkowa dla instytucji sądowych— 
977 rb. 97 k. Zapomoga dla szkól począt­

kowych wynosi 6 0 0  rub. Oświetlenie ulic 
5 0 0  rb. M aleńką sumkę przeznacza budżet 
na zakłady dobroczynne — 15 rb. W  dziale 
wydatków nadzwyczajnych zasługuje na u- 
wagę 8 6 0  rb. 4 8  k., wyznaczone na po­
prawy bulw arku nad Narwią.

Na pokrycie wydatków, przeznacza za­
rząd miasta część kapitału  zapasowego, 
złożonego w banku (1 ,6 2 9  rb. 34).

Co się tyczy dochodów rocznych stałych, 
największe zyski daje miastu szlachtuz miej­
ski —  2 ,4 2 4  rb. 80  k.; podatek podymny, 
dodatkowy— 1,3 8 8  rb. 68 k ; czynsz z łąk 
i placów miejskich— 8 1 7  rb. 22  k.

K apitałów  posiada kasa miejska ostro­
łęcka razem 2 4 ,2 2 8  rb. 4 4 |  k.; gotówką na 
potrzeby roku bieżącego— 1,361 rb. 6 6 £ k.

Skępe. Niektórzy wybitn ie js i  obywatele 
z okolicy zaprowadzili  w swoich m ają tkach  
hodowlę opasów. Między innymi, właściciel  
Skępego, p. W ładysław  Zieliński,  chcąc  zu ­
żytkow ać zbyw ające  produkty  z gorzelni,  sp ro­
wadził  4 0 0  sztuk  bydła na wypas.  W oko­
licy, w .u tek  tego odczuwać się  daje, chw i­
lowo, brak mięsa.

Miejscowi parafianie  p rzystąp il i  obecnie do 
odnowieuia kościoła parafialnego. Koszt od­
nowienia wyniesie 1,000  rubli .

Tajemnicza zbrodnia, której  dokonano na 
włościaniuie ze wsi Brudzeń-Mały, w  paździer­
niku r. z., M arjan ie  Mikołajczewskim, dzięki 
strażn ikowi z D obrzyn ia— Jakuszew owi.  we­
sz ła  znów na drogę sądową. Jakuszew . pod­
czas objazdu służbowego zau w aży ł  na polu, 
obsianem oziminą, (uależącem do właściciela 
Brudzenia p. Rościszewskiego) wgłębienie, po­
wstałe  wskutek opadnięcia  g ru n tu .  Z woław­
szy ludzi,  kaza ł  kopać w tem miejscu; nie­
bawem kopacze natrafili  na trupa ,  w którym 
rozpoznano zamordowali ego Mikołajczewskiegc.

W ładza  sądowa, k tóra  z jecha ła  na miejsce 
w ypadku  z towarzyszem  p ro k u ra to ra  p. Mil­
lerem, skons tau tow ala  na sekcji ,  iż M. zabi­
ty został  kamieniem, który zualeziouo razem 
z nim w grobie. Śm ierć  nas tąp i ła  wskutek 
uderzenia  z ty łu  w p raw ą  kość skroniową, 
k tó ra  okaza ła  się  s t rz ask an ą  (8 kawałków). 
Po zamordowaniu , zabójca  widocznie wlókł 
ofiarę za nogi, gdyż  buta  na nodze lewTej nie 
było, ubran ie  zaś na  plecach było śc iągnię­
te ku górze. F . B .

W Płońskim urzędzie powiatowym odbę­
dzie się w d. 11 kwietnia  p rze ta rg  (in mi­
nus),  za pośrednictwem ofert zapieczętowanych 
na dostawę 5 ,311  pudów 20  funtów węgla 
kamiennego, oraz 6 sążni 2 a rsz .  knbicznych 
drzewa, razem lub osobno, dla płońskiego 
domu aresz tan tów . P rz e ta rg  rozpocznie się od 
sum y 1 ,1 6 8  rb. 53  k. na węgiel kamienny 
(wadjum 116 rb. 86  k.) i od sumy 182 rb. 
na drzewo (wadjum 18 rb. 20 k.).

Sprzedaż dóbr. Majątek  Podleck w y s ta ­
wiony na l icy tac ję  przez Tow. Kred. Ziem­
skie nabył  p. Kaźmierz Różycki za sumę
7 0 ,0 0 0  rb.

Z  W arszawy.

Z Tow. Ogrodniczego. P rag n ąc  w roku 
bieżącym prowadzić nadal doświadczenia i 
próby hodowli roślin ogrodniczych, T o w a­
rzystwo Ogrodnicze W arszawskie ,  za  pośred­
nictwem Organu Szanownej Redakcji ,  zw raca  
się  znów do ogółu ludzi dobrej woli z pro­
pozycją  wzięcia  udzia łu w tych próbach i 
doświadczeniach.

W  tym celu up ra sza  się właścic ie li ogro­
dów lub ogródków po wsiach, m ających do 
rozporządzenia  przestrzeń  ziemi 4  pręty,  w 
miejscu zacisznem. nie osłonionein drzewami,
0 zgłaszanie  się ze swemi deklarac jam i do 
Kancelarji  T o w arzy s tw a  w W arszaw ie  Baga­
tela 3 . z wymienieniem dokładuem: nazwiska, 
imienia, z a trudn ien ia  i adresu pocztowego.

Nauczone dwuletniem doświadczeniem, To­
w arzys tw o zas trzeg a  sobie jednakowo wybór 
uczestników z pomiędzy nadesłanych dekla- 
racyj .  ponosząc bowiem na te „Ogródki do­
św iadcza lne"  znaczne koszta na druki,  na­
siona i przesyłkę,  pragnęłoby nie ponosić ich 
napróżno, lecz. przeciwnie , mieć do pewnego 
stopnia  przeświadczenie,  że podejm ujący się 
uczestn iczyć  w zabiegach T o w arzy s tw a  około 
rozwoju tej ważnej gałęzi gospodarstwa k ra ­
jowego, jak iem  jest  ogrodnictwo, wypełuią  
zadanie ze z rozun ien iem  celu i uadeszlą  s p ra ­
wozdania z dokonanych prób sumiennie  i z 
zas tosowaniem  się do instrukcji .

P rz y  „ogródkach dośw iadczalnych"  w roku 
bieżącym T ow arzystw o pragn ie  zaprowadzić 
s tac je  obse rw acyjue  nad tem pera tu rą  i opa­
dami a tmosferycznemi. W tym celu życzą­
cym sobie prowadzić  te obserwacje  będą roz­
sy łane  p luwiom etry  i term om etry  m ai im alne
1 minimalne, ze zwrotem kosztu około 25  rb. 

; od kom ite tu ,  wraz z ins trukcjam i i dz ienn i­

kiem do zap isyw ania  spostrzeżeń. Termin 
nadsyłania  dek laracy j  do d. 20  m arca  r. b.

List otwarty.
Szanowny Redaktorze!

Częstokroć napotykam ar ty k u ły  z pod Do­
brzynia  nad Drwęcą, opatrzone podpisem „Bo­
cian z nad B achorzy“ . Pod wpływem osta t ­
niego, zamieszczonego w Js'9 17, a  nie m a ją ­
cego nic wspólnego z praw»dą. uprzejmie  pro­
szę Szanownego Bociana z nad Bachorzy. 
ażeby raczył uchylić  sw ą  przyłbicę,  lub zmie­
nić pseudonim z uwagi na to, że miejscowość 
Bachórz j e s t  je d y n ą  nom enkla tu rą  m ajątku 
nietylko w pobliżu Dobrzynia nad Drwęcą, 
ale i w całej gubernji  płockiej,  wskutek  czego
o autorstwo a r tyku łów  z powyższym pseudoni­
mem wciąż niesłusznie jes tem  posądzany.

Właścic iel  maj. Bachórz Z. Wierzbicki.
Od „Bociana z nad B achorzy"  o trzym uje­

my n as tępu jącą  odpowiedź:
Szanowny Redaktorze!

Mając sobie zakomunikowany przez Was, 
list p. Józefa W ierzbickiego z B achorza, któ­
rego posądzają  o autorstwTo korespondencji,  
podpisywanych pseudonimem Bociana z nad 
Bachorzy , s tosu jąc  się do .jego życzenia, mam 
honor sam oświadczyć i prosić, by to oświad­
czenie było zakomunikowane czytelnikom 
„B ch “ , że nie ou j e s t  autorem tych kores­
pondencji. Myli się jednak  p. W. sądząc,  
że jego Bachórz, j e s t  je d y n ą  miejscowością 
w gubernji ,  noszącą tę nomenklaturę.  Nazwę 
Bachorzy nosi w naszym k ra ju  mnóstwo m ie j­
scowości,  przeważnie  tam, gdzie się biota 
zna jdu ją .  Niech p. W. weźmie „Słownik 
g e o g r a f i c z n y a  najlepiej o tem się prze­
kona. A że miejscowości takie  są  uprzywi-  
lejowanem siedliskiem bocianów, które bro­
dząc po błotach, różne szkodliwe i nieuży­
teczne tępią płazy, w rodzaju niby tych, o 
których nasz wieszcz Mickiewicz w „Odzie 
do młodości" wspomina, nic dziwnego, że i 
Bocian dobrzyński osiadł nad Bachorza. Je sz ­
cze się bardziej  myli p. W. u trzym ując ,  że 
Bocian z nad Bachorzy rozmija  się z p raw ­
d ą — nie pisze on. o czern nie ma pewności,  
że p raw dą  nie je s t ,  gdy jednak  „praw da  w 
oczy kole“ , niejeden się za takow ą obraża, 
lub j ą  ukrywa, bocian ma choć tę pociechę, 
że korespondencje jego  zyska ły  sobie uznanie 
dobrze m yślących ludzi.

z uszanowaniem 
Bocian z nad Bachorzy.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Z gimnazjum. Chcąc uczynić stosowniej­

szym wybór tematów dla ćwiczeń piśmien­
nych, w czasie egzaminów na świadectwo 
dojrzałości, okrąg naukowy wydał rozpo­
rządzenie, aby dyrektorowie gimnazjów pro­
wadzili stale dwie rubryki; w jednej będą 
notować tematy wypracowali uczniowskich, 
pisanych w ciągu roku, z matematyki i ję ­
zyków; w drugiej wyjątki z klasyków, czy­
tanych w VI, VII i VIII klasie.

Liczba zakładów piciodajnych, według 
statystyki „W ar. Dhiew." zmniejsza się od 
lat kilku. Podczas, kiedy w r. 1873 zakła­
dów takich było w Królestwie Polskiem 
18 ,065  (jeden na 2 9 2  mieszkańców), w r. 
1896 ilość zakładów spadła do 14 ,917  (je­
den na 7 1 5  mieszk.).

Koleje żelazne. Długość ogólna kolei 
żelaznych w Królestwie Polskiem wynosi 
124 2 ,9,5 wiorst (1 0  linji). Dochód ogólny 
z ruchu pasażerskiego określono w roku 
obecnym na 1 ,7 0 5 ,0 0 0  rb., z towarowego— 
na 1 ,9 3 7 ,0 0 0  rb. Ilość pasażerów wzrasta 
corocznie o 200,000 osób, towarów — na
3 0 0 ,0 0 0  pudów.

KORESPONDENCJE.
Z  Kolna.

W ytańczy liśm y się w karnawale  porządnie: 
lekarz  z influenzą, re jent  z hypoteką,  sędzia  
z kodeksami karnymi i cywilnym i, urzędnicy 
z papieram i,  a wszyscy po trosze — z zielo­
nym stolikiem. Nie j e s t  taki karnawał ua- 
zbyt p rzy jem ny ,  zwłaszcza  jeś li  zważymy, że 
on nie skończył się ze środą popiełcową. a 
t rw a  dalej.  Lecz my tu w Kolnie zawsze sza­
ry żywot pędzimy i innego ka rnaw ału  nie 
znamy, na co składa się  wiele p rzyczyn, a 
na jg łów nie jszą  z nich...  et co tu o tem g a ­
dać!. . .  Czy znasz, redaktorze bajkę o łabę­
dziu, szczupaku  i raku? Niech ona ci wy- 
tłomaczy to. o czem j a  nie mam ochoty roz 
p raw iać .

Nie wiedzielibyśmy uawet, że ka rnaw ał  był 
w tym roku, g dybyśm y nie słyszeli  o wese­

lach w mieście i po wsiach, gdzie biesiad­
nicy...  bili się na noże. Miła ta zabaw ka za­
szczepioną została u nas przez tych. co je j  
się  nieraz p rzypatryw ali  w P rusach ,  dokąd 
na zarobek chodzili.  Naturalnie ,  że rzeczy 
takie dzie ją  się pod wpływem wódki, której 
łaskawie udzie lają  w coraz większej liczbie 
otwierane trak tjern ie .  Chociaż istnie je su ro ­
wy przepis, z ab ran ia jący  sprzedaży trunków 
pijanym, to jednak  trudno wym agać od wła­
ściciela t rak t je rn i .  ażeby lekceważył swój 
własny interes i nie daw ał wódki tym, co 
ju ż  miarkę przebrali;  bo pp. t rak t je rn icy  nie 
są  członkami komitetów wstrzemięźliwości,  
lecz są to ci sami dawni nzynkarze, tylko że 
nie Mośki. Jank le  i Chaimy, a Kuby, W ojt-  
ki i Michały. Ci to chrześc iańscy rozpajacze 
ludu zupełnie p a ra l iżu ją  dobroczynny wpływ 
monopolu wódczanego, o ile głośno rozlegały 
się ze wszystk ich  kątków k ra ju  pierwotne 
chwalebne hymny z powodu zam ykanych tu 
i owdzie sklepów monopolowych, o tyle teraz 
coraz częściej,  d a ją  się słyszeć pomrukiwa­
nia co do złych skutków otwioranych nato­
m iast  p ryw atnych  t rak tje rn i .  A pow sta ją  0- 
ne coraz częściej nawet w takich wioskach, 
gdzie dawniej nigdy karczem nie było.

Na zneutralizowanie  złego wpływu tych 
nowożytnych szynków z upragnieniem ocze­
kujemy rozpoczęcia działalności powiatowego 
komitetu kura to r jów  wstrzemięźliwości,  który 
j u ż  się zorganizował przez wybranie  na człon- 
ków-protektorów i opiekunów obwodowych w y­
bitniejszych intelig ientów powiatowych i cze­
ka ju ż  tylko zatwierdzenia  tych osób w god­
nościach przez J .  O. Naczelniku krajn.

Na ostatniem posiedzeniu komitet postano­
wił zbierać dobrowolne ofiary na rzecz urzą­
dzenia herbaciarni ludowych i w tym celu 
ma rozesłać do urzędów gm innych,  poczto­
wych i sądowych odpowiednie puszki,  które 
po zapełnieniu będą otwierane na sesjach ko­
mitetu i zebrane fundusze m ają  być dorę­
czane kasjerowi komitetu.

Sądzić należy, że z tychże  funduszów bę­
dą abonowane i gazety ludowe, które pijący 
herbatę będą mogli czy tać  przy  szklaneczce.

Suus.

Z  Dobrzynia n\ W.

Wiadomości,  dotyczące projektowanej bu­
dowy kolei wązkotorowej od (iąsoeina lub 
Nowogieorgiewska przez Płock do Nieszawy, 
wywołały u nas wielką radość. Aby j ą  po­
j ą ć  potrzeba mieszkać przez zimę, zwłaszcza 
taką.  j a k  tegoroczna, w naszej okolicy: t rze ­
ba się czuć odciętym od reszty św iata;  t rze­
ba co chwila  z niepokojem poglądać na stan 
barometru i term om etru  i z nich wróżyć o 
możliwości wyruszen ia  z domu, albo o moż­
liwości p rzybycia  kogoś do domu...

Nie ma tu żadnej przesady: ziemia nasza  
tłusta,  g l in ias ta ,  ciężka, gdy przyjdzie  słota  
i deszcz kilkodniowy, zamienia się na  masę 
lepką, grzęzką. kleistą  p rzy lega jącą  do kół 
i uniemożliwiają prawie ich obrót.  A cóż do­
piero. gdy się  wjeżdża w doły i wyboje, a l­
bo gdy ziemia ta zmarznie  i s tanie  się kol­
czas tą  i chropawą. Po takiej jech ać  drodze, 
to zabójstwo inwentarza  i to r tu ra  dla ludzi.

Cóż dziwnego, że przy takiej zimie puls 
życia  towarzyskiego u nas słabnie i niknie, 
prawie, że zanika. . .  toż samo można powie­
dzieć o ruchu handlowym. Jeden ksiądz do 
umierającego, lub lekarz  do chorego, woła­
ny głosem obowiązku nie lęka ją  się dróg ta ­
kich: inni puszcza ją  się w drogę tylko pod 
wpływem najostateczniejszej konieczności. .. 
A wszakże ziemia nasza ludna, a s łynna  z 
dobrej gleby i urodzajów. Ileżby zyska ła  na­
sza  okolica, gdyby chociaż jedna  szosa łą ­
czyła  nas z Włocławkiem i Płockiem...

Cóż więc dziwnego, że wiadomość, iż mo­
żemy otrzym ać cóś więcej nad szosę, że bę­
dzie przeprowadzona kolej, wywołała u nas 
radość. Zadajemy sobie pytanie: a  czy to 
prawda! a czy to możliwe? a kiedyż to bę­
dzie? a czy doczekamy tego? Sceptycy w sk a ­
z u ją  przytem i nie bezzasadnie na tak da ­
wno projektowany — i na papierze gotowy bru­
kowany zjazd do W isły w Dobrzyniu. Inży- 
nierja  projekt i plany zrobiła, a tymczasem 
ludzie po dawnemu w ykręca ją  nogi i ręce, 
z ry w ają  płuca,  niszczą ubranie,  na raża ją  się 
na  przeziębienie,  brnąc w głębokim błocie i 
gub iąc  w nim czasem obawie i kalosze. Zwie­
rzęta  zaś zab i ja ją  się  przy zjezdzie i wjez- 
dzie, choćby bez żadnego ciężaru na g l in ia ­
s tą  ślinką, g rzęską ,  pełną głębokich wybojów 
dobrzyńską  górą.

Pa trząc  na  to, trudno uwierzyć, że to się 
dzieje w środku Europy, o cztery  mil zaled­
wie od miasta gubernialnego i granicy k ra ­
j u ,  w którym  każda niemal wioska ma szosę 
i pocztę... Czyżby więc sceptycy i tym ra-
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zeru mieli rację? a nadzieje obudzone p ow jż-  
szjyjnii artykułami,  były tylko marą  ułudną.

Zaspokój panie Redaktorze ciekawość go­
rączkową twoich prenumeratorów— i napisz 
nam, ja k  sprawa stoi. Wszak to tajemnicą 
być nie może i nie powinno...

Ale jedno jeszcze. Gazeta polska donosi, 
iż projektowana droga ma iść z Płocka do  ̂
Nieszawy... Dla czego do Nieszawy. Wszak 
Nieszawa leży po drugie  stronie Wisły.  Czyż­
by towarzystwo budowy kolei miało zamiar 
most na Wiśle budować... Czyżby miało na 
to zezwolenie władzy cywilnej i wojskowej 
i czyżby leżało w jego interesie?

Mojem zdaniem najwięcej interesu dla pro­
jektowanego towarzystwa przedstawiałoby w y­
budowanie z Płocka dwóch linji: jednej na 
Sierpc i Iiypin, a drugiej — ua Dobrzyń i Szpe- 
tal-góruy lub Chełmicę. Co do kierunku pier­
wszego— ten nas dobrzyniaków nie interesu­
je: chodzi nam o liuję Płock-Dobrzyń-Szpetal- 
(Włocławek). Linja idąca tędy przerzynałaby 
okolice bogate i przyczyniłaby się nies łycha­
nie do rozwoju tych okolic... Blizkość Wisły, 
dawałaby możność przedsiębiorcom zakłada­
nia fabryk, bo zapewniłoby tanie dostawy i 
odstawy potrzebnych produktów. W ażny tak­
że wzgląd byłby na dochodność kolei: egzy­
stencja dwóch cukrowni: jednej  ju ż  is tn ie ją ­

cej w Leonowie, a  dnig ie j ,  mającej się rychło 
s tawiać w Chełmicy.

Słowem, życzyćby można, że o ile proje­
ktowana gałęź kolei wpłynęłaby na podnie­
sienie ekonomiczne okolicy, o tyle p rzyczy­
niłoby też znaczne dochody towarzystwu i 
hojnie się opłaciła . W. N.

Z E  S K R Z Y N K I  R E D A K C Y J N E J .

Szanowny p. Redaktorze.

Raczcie zrobić też wzmiankę w Waszen) 
poczytnem piśmie, o bardzo nagannym  zwy­
czaju w prowincjonalnych miastach ( jak  np. 
Płockul, nachodzenia przyjezdnych po hote­
lach, przez różne indywidua, już to  w roli 
ubogich, proszących o wsparcia , ju ż  też w roli 
faktorów, ofiarujących swe usługi, nieraz 
bardzo nikczemne, którzy ni wzywani,  ni 
proszeni,  nachodzą przyjezdnych w numerach
i sw ą natrę tnością  p ragną  z nieh wyłudzić 
coś grosza, a którym służba hotelowa nie 
wzbrania  wstępu, dozwalając  niepokojenia 
przyjezdnych.

Właściciele hoteli, k tórzy p ragną  utrzym ać 
dobrą renomę, powinni by w to wglądać i su ­
rowo przestrzegać, by służba podobnego ro­
dzaju włóczęgów do hotelu nie wpuszczała.

K I E.

Jestto  niezbędne nawet i z tej racji,  by m  
narażać swych gości »  - o j l i w .  o k r a ^  •

kronika  h a n d lo w a .
Sprawozd. Domu Koln B-ci W o l te r ,  Barczak iS-ka

Płock, 14 marca

Na ta r .  dzirie jszy  dowieziono około 660 Ja rc y  
różnego ziarna, a mianowicie: oko1
korcy, ży ta  150 korcy, j«CIBWn,* i,% k iu-
100 korcy, g ry k i 10 korcy, grochu 40 koicy ,
binu nieb. 20 korcy , w yki 15 k o r c j . r-i-nitarh 

Na skutek bardzo słabej te n d cn ej i na r j ii k actt 
zagranicznych, cen y  u nas doznały dzis dotkliwej 
zniżki. Płacono względnie do jakości ziarna za psze 
od rb. 4,80 do 5,15 za 210 f„ ży to  od rb 3,30 do 
3,75 za 230 f„ jęczm ień od rb. 3,30 do 3,50 za 210 *-’ 
owies od 2,55 Jo 2,70 za 140 f„ g ry k ę  od 0,00 
do 4,50 za 210 f„ groch od 4,50 do 4 80 za 260 . 
jubin od 1,65 do 1,80 za 260 f., w ykę od 4,0 do
260 funtów. , ,

Do spichrzów kupieckich w m inionym tygodniu  
dowieziono na k on trak ty  poprzednio zaw arte oko­
ło 1,800 korcy  pszenicy i ży ta . Do W arszaw y 
sptawiono 2 berliuki z pszenicą i żytem .

Gdańsk 13 marca. T endencja słaba, ceny  psze- 
u icy  i ży ta  o MK. 2 na tonnie niżej.

Odpowiedzi Redakcji.
„Ostoji.“ Pism a takiego, k tó reby  się zajmowa­

ło w szystkim i naukami, w liście P an i w yszcze-

= = =  JB 21

m in ionym i niem a u nas. N ajlepiej odpowie ż y ­
c z e n i o m  pani tygodnik  pośw ięcony naukom p rzy  
rodniczym  „W szechświat.

Klita”  N adesłane nam ry m y , kochany panie, 
nie mają w sobie nie ty lk o  ani od rob iny  poezji, 
a e poprostu sensu. To ty lk o  d la  żartu  zapewne, 

u m czas zajmować, p rzesy ła  pan u tw ory  ta­
kie, które mogą w spółzaw odniczyć z utworami
i  Rozbickiego.
' Od czasu, gdym  ciebie p ie rw szy  raz  zoczył, 

Chodziłem, ja k b y  mnie kto w ukropie zmoczy).
Współczujemy panu. _

M Per Takie w iersze, szanow ny panie, takimi 
rvm am i pisano przed la ty  stu , obecnie p rzy  w y­
robieniu się naszego ję z y k a  i w ysubtelizow aniu 
form y, ry m y  tak ie  już nie uchodzą. Lepiej wcale 
nie pisać poezji.

PODZIĘKOW ANIE.

Za bezinteresowne wzięcie udziału w po­
grzebie Męża i Ojca

ś. p. Ludwika Moszezeńskiego
Wielebnemu Duchowieństwu, a w szczegól­
ności Najczcigodniejszemu księdzu p ra ła­
towi W elońskiemu i szanownemu księdzu 
profesorowi Bornińskiemu, oraz za luźne 
dowody współczucia okazane podczas cho­
roby i pogrzebu sk ładają najserdeczniejsze 
„Bóg zapłać“ pozostała

Żona z córkami.

O G Ł O S Z E N I A .  =

Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

■ tm  _ nrn .  J Skład apteczny, wody 
W I .  M i r o m a j e r  rain- sztuczne i natu­
ralne, zaprawy do p o d ł ó g . ____________

W ł .  Ap fe lb a u m
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 

Płock, ul. Kolegialna.
Fabryka szczotek

J .  Jędrzejewski p^zn,
J S tary-R ynek 17.

W l .  A p f e lb a u m
Peugeot freres Yalcntigney Frankreich. Po­
leca na 1899 rok Rowery, Tandemy, Try- 
________cykle. Płock, Kolegialna._______
C i W a r e n a  Zakład rymarsko-sio- 

VVclIwlict, (jjarski. Majster cecho-
wy. Dominikańska, dom Brochockiego.

Józef Pętfcowski.
ny z prysznicem emaljowane 40 k., cynko­
we 20 k. Łaźnie 30 i 8 k. Łaźnie gabinet.
00 k. na 1 osobę, 90 k. na 2 osoby.

TJ J a r o c k i  ^ ro<̂ z^a Skład żelaza, 
w d lU w ń l, wyrobów żelaznych i nożo­

wniczych, naczyń kuch, i przyborów elektr.

Ignacy Brochocki.
transporty tytoniów. Kolegialna Jfe 13.

H O T E L  W A R S Z A W S K I
w Płocku

POLECA

Wanny porcelanowe po kop 45. 
Prysznice po kop. 20  (z bielizną).

Codziennie z wyjątkiem świąt od 
godz. 9 z rana do 9 wieczór.

B U 1R 0 U H G R K
Jerozolimska 84-

róg Marszałkowskiej na parterze, 
w Warszawie.

Stale posiada na składzie nowe
i używane meble.

C E N Y  N I Z K I E .  7 3 4 0 - 4

H s & K C E  S O S H O W E
jednoroczne są do sprzedania w do­
minium Koziebrody, stacja pocztowa 

Raciąż, gubernia Płocka.
Cena za tysiąc na miejscu kop. 35.

Zaraz sprzedam

f  O L  W  A f t  K
99 morgów, w Zdziarze Wielkim gminie 
Starożeby, w powiecie Płockiem od szosy 
jedna wiorsta z zabudowaniami gospodar­
skimi dwa domy, sad, staw zarybiony — 
łąk  9 morgów, torfu 7 morgów, wysiano 
żyta 31, pszenicy 9 korcy z inwentarzem 
żywym i martwym.— Wiadomość w miejscu

Osoba (kobieta) przyzwoita w ś red ­
nim wieku poszukuje od 1 lipca r . b. 

p o k o j u  s p o r e g o
z obiadem, usługą i opałem, na rok 

I jed en  z płacą miesięczną, przy porząd­
nej rodzinie.

Wiadomość w Redakcj i  ,,Ech“ 
w Płocku.

iŚ
„ ___________  ____

S t a t k i  p a r o w e  o d c h o d z ą
z przystani St. O-ómicłsieĝ o

z Płocka do Warszawy o g. 6 rano. z Warszawy do Płocka o g. 9 rano.
13 przystani UTaja-nsa

t z Włocławka do Warszawy o godz. 4 rano 
z Płocka do Warszawy n godz. 8 rano 
z Warszawy do Płocka i Włocławka o godz. 7 rano.

Z  p r z y s t a n i  C ie cłi.a .in .O TK rsłsrie g ^o
z Płocka do Włocławka o g. 0 rano. z Włocławka do Płocka o

-*r‘-

VS%/'

l. 1 po poł.

m

1 30
1677U.

Opatrzone marką fabryczną zatwierdzoną przez D epartam ent Handlu 
JH  i P rzem ysłu  Nr. 1 5 4 2 6 /1 1 2 1 .

Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych.
Dla kaszlących i osłabionych.

3Iv7I51[ajTj7l5

C C

Płockie Tow. Wz. Kredytu
p ł a c i  od l o k a c j i

rocznych —  —  —  —  —
półrocznych —  —  —  —  —
kwartalnych —  —  —  —  —
płatnych za 7-dniowem wypowiedzeniem —
płatnych na żądanie —  —  —  —
K apitały  podniesione przed upływem dni ośmiu nie będą 

oprocentowywane.

54*
5 £
4 2
3 $

2%

Je st do sprzedania

D O M
z placem frontowym do zabudowania, za 

z a  2 , 0 0 0  r b .
Wiadomość w mieszkaniu p. Jezierskiej 

Ul. Królewiecka d. Tyszki.

Maszyny, narzędzia rolnicze, H 
oraz nasiona roślin paste­

wnych POLECA

w  C I E C H A N O W I E .

Z powodu złego stanu zdrowia mam 
zamiar sp rzedać  majątek

N L  E
włók 17 morg. 24 , w blizkości L ipna i 
mającej się budować cukrowni Chełmica.

Folw ark dobrze zagospodarowany, towa­
rzystw a 14,700 rb. Cena włóld 2,000 rb. 
Adres: przez Lipno w Suszewie— Wiktor 
Tołłoczko.

W Płocku są do sprzedania  dwa domy 
lub zamiana na większą dzierżawę 

folwarku
Wiadomość u właściciela hotelu Po­

znańskiego w Płocku.

Kupię przy krańcu miasta, miasteczka 
lub osady dworek z ogrodem albo niewiel­
ki podmiejski folwarczek.

Oferty proszę nadsyłać: W a r s z a w a ,  
Chmielna 76, m. 31.

Do sprzedania w g. Płockiej w p. Ciechano­
wskim m ajątek KOTERMAŃ bez służebności, 
w ziemi pszennej, rozległości 18 włók, 18 
morgów; w tem łąk  41, paśnika 45 morg. na 
którym  są pokłady torfu. Budynki, inwenta­
rze żywe i martwe, dom mieszkalny w dobrym 
stanie; ogród obszerny i ładny. Kotermań od­
legły od szosy 1 w iorsta, od Ciechanowa, 
7 wjod st. Nadwiśl. 9 wiorst. Nieumorzonej po­
życzki T. K. Ziemskiego 16,300 rb.

Wiadomość na miejscu lub w Płocku 
u sędziego Milewskiego.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
Ausbiuciiu UcuaypoH). ro p . Hjoukł 3 Słupia 1899 roaa,

Druk K. Miecznikowskiego w Płocku, u lica  W arszawska.


